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I GŁOWY
W  stosunku  P olsk i do w ojny  na 

, czoło w y b ija  się uczucie. W ojna 
z N iem cam i była i je s t  dla dużej 
części społeczeństw a polskiego 
prob lem atem  n ie ty le  rozum owym , 
co p rob lem atem  ze s fe ry  in s ty n k tu  
i uczucia. W ojna z N iem cam i była 
i je s t  dla n as  w ojną św iętą. 
W alczym y o najśw ię tsze  ideały, 
k tó rych  tre ść  lepiej oddaje bicie 
se rc a , niż rozum  i słow a.

O dm ienny  był s to su n ek  do 
w o jny  F ra n c j i .  N ie ła tw o  p rz y ­
chodziło  ta m  w poić p rzec ię tn em u  
człow iekow i poczucie ideow ej i 
rozum ow ej w agi w alki z N iem ­
cam i. I może d la teg o , b io rąc  pod 
uw agę ogólne raczej w rażenia, w 
sto su n k u  F ra n c j i  do w ojny  m ieś­
ciło się dużo p a to su . Był to 
p a to s  sz lach e tn y . P ięknym i 
słow am i s ta ra n o  się  naw iązać do 
w span iałych  tra d y c ji  rycersk ich  
F ra n c ji  i do je j  cy w ilizacy jn e j 
m isji.

G orącym i słowam i, n aw ią zu ją ­
cym i do p łom iennej przeszłości, 
s ta ra n o  się rozpalić te raźn ie jszość . 
Słowa n ie potrafiły  jednak  
w zniecić św ię tego  ogn ia . M iędzy 
słow am i i rzeczy w is to śc ią  pozo­
s ta ł p rzedzia ł. N iew ą tp liw ie—
p rz e jśc io w y ; a lbow iem  w sp a­
n ia łe j, w iekow ej tra d y c ji  p rz e ­
k reś lić  się  n ie  da. W cześn ie j czy 
późn iej, a le  m usi on a  w ydać 
godne s ie b ie  owoce.

In n y m , niż w  P o lsce , i innym , 
n iż we F ra n c j i ,  je s t  —  w zięty  
znow u n a  oko —  sto su n e k  A nglii 
do w o jny . J e s t  to  s to su n e k  m niej 
uczuciow y, niż n asz . J e s t  w  n im  
za to  w ięcej elem en tów  rozum o­
w ych. J e s t  w n im  m n ie j o g n is te j 
im p ro w iz ac ji, a  za to  w ięcej 
ro zu m n e j o rg a n iz a c ji. N iem a w 
n im  rów nież  nic z p a to su . 
R acze j odnaleźć m ożna jego  
p rze c iw ie ń s tw o : dużo poczucia
hum oru  i dużo żyłki sportow ej.

Byłoby je d n a k  błędem  uw ażać, 
że sym bolem  s to su n k u  P o lsk i do 
w o jn y  je s t  je d y n ie  se rce , a 
sto su n k u  A n g lii— głow a.

K ażdy  P o lak , k tó ry  choć tro ch ę  
poznał w yspy  b ry ty jsk ie , oburzy  
się  n a  tego, k to b y  odm aw ia ł im  
se rc a . O d najdz iem y  je  rów nież 
w  s to su n k u  do w o jny  z N iem cam i. 
T akże d la  A nglików  w o jn a  ta  
j e s t  w o jn ą  św ię tą , k tó ra  toczy  się
0 n a p ra w d ę  św ię te— blisk ie  ich 
se rc u  w arto śc i. R zecz ty lko  w 
tym , że A n g lik  p o tra fi przełożyć 
głos se rca  n a  chłodno w ym ie­
rzone k o n stru k c je  i czyny.

T ak  sam o byłoby błędem  nie 
dostrzegać, że to, co w  stosunku  
Polsk i do w ojny  nazyw am y głosem  
serca, w ykreśla  d rog i, k tó rych  
t r a fn ie j  nie po trafiłby  w yznaczyć 
najch łodn iejszy  um ysł.

W iele m ożnaby przytoczyć p rzy ­
kładów  w te j m ierze. O sta tn io  np. 
dośw iadczenia R um un ii m ów ią 
dosadnie, ja k  tra fn y m  było w yczu­
cie n arodu  polskiego, k tó ry  nie 
dopuszczał m yśli o u stępstw ach  n a  
rzecz N iem iec. N a przykładzie 
R um unii w idzim y m ianow icie, że 
k to  raz dopuści do n aru sz en ia  
g ran ic , tem u  grozi załam anie całej 
ich lin ii i całego, w ew nętrznego  
f ro n tu . G dybyśm y w s ie rp n iu  
sk a p itu lo w a li p rzed  n ac isk iem  
n iem ieck im , zo s ta lib y śm y  i ta k  
rozb ic i. Z tą  k a p i ta ln ą  różn icą, 
że b la sk  hero izm u , k tó ry  dziś 
Polskę, o p ro m ien ia  i jednoczy , 
u s tą p iłb y  m ie jsc a  c ien iow i h ań b y
1 rozk ładu .

T ru d n o  odnaleźć dob itn ie jsze  
po tw ierdzen ie  pow iedzenia o p rze ­
ciw ieństw ach , k tó re  się  s ty k a ją , 
n iż  w sto sunku  do P o lsk i i A nglii. 
A  dzieje się ta k  dla tego, że to, co 
je s t  p rzeciw ieństw em  n a  oko, 
stanow i w g ru n c ie  rzeczy fo rm ę 
dochodzenia do pew nych p raw d  i 
fo rm ę ich u rzeczyw is tn ian ia . Ale 
tre ść  p raw d  je s t  w spólną, ta  sam a.

M. K.

Straty niemieckie: 88 samolotów
S tra ty  angielskie : 400 zabitych, 1,400 rannych  

W yniki sobotniego a taku  na Londyn
W uzupełn ien iu  naszego s p ra ­

w ozdania o sobotnich  nalo tach  na 
Londyn podajem y n a  podstaw ie 
urzędow ych danych szczegóły o 
nalocie nocnym  z soboty  n a  n ie­
dzielę, k tó ry  trw a ł p raw ie  8 
godzin.

B om bardow anie było bardzo 
rozległe i pod koniec N iem cy rzu ­
cali pociski bez określonego celu.

Szkody są  znaczne, ale n a  tle  
dośw iadczeń w ojennych nie należy 
uw ażać je  za poważne. G jówny 
ciężar a ta k u  n ieprzy jac ie lsk iego  
ześrodkow any był n a  obu b rzegach  
T am izy na wschód od Londynu, 
szczególnie zaś w dzielnicach tuż  
przy  rzece, gdzie wywołano 3 
w ielkie pożary  i k ilka m niejszych.

W yrządzono  w iele szkody 
ludnośc i cyw ilnej i sp o ro  ro ­
dzin zosta ło  n a ra z ie  bez d achu  
nad głową. W ywieziono je  ze 
s tre fy  n ieb ezp ieczn e j i p rze d się ­
wzięto k rok i, celem  z a o p a trz e n ia  
ich w żyw ność i dach  n ad  głową. 
Bomby tra f iły  w p ew ną in s ty tu c ję  
uży teczności p u b lic zn e j i ob­
słu g a  n ie k tó ry ch  działów
dozna ła  k ró tk ie j p rze rw y  w 
fu n k c jo n o w a n iu .

W iele bom b rzucono  w  dokach  
p o r tu  londyńsk iego . W yw ołano 
po ża r w doku na p o łudn ie  od 
rzek i. G dzie indz ie j uszkodzono

k ilk a  sk ładów  to w aro w y ch  i 
w zniecono  p o ża r n a  b a rk a ch .

A tak i w  in n y c h  częściach  
L ondynu  były o w iele  m n ie jsze . 
R zucono zn aczn ą  ilość bom b.

W  południo-wym  L on d y n ie  
pow ażnie uszkodzono dw ie 
szkoły. W  c e n tra ln y m  L ondyn ie  
w yw ołano pożar i zniszczono  
k ilk a  dom ów w różnych  d z ie ln i­
cach . W szędzie w  ty c h  d z ie ln i­
cach  służba cy w iln e j ob rony  
szybko i sk u te cz n ie  w yew akuo- 
w ała  ludność cy w iln ą  ze s tre f ,  
zag rożonych  ogniem . P o m ag a ła  
w  n a p ra w ie  d róg  i ko le i że laz­
nych , k tó re  doznały  pew nych 
p rze rw  w p ra c y , aczko lw iek  lin ie

głów ne n ie  są  pow ażn ie  uszko­
dzone. N a jsk u te c z n ie j cy w iln a  
s tra ż  o b ro n n a  pom agała  w  g a sze ­
n iu  pożarów  i w ykonyw ała często  
sw o ją  p ra c ę  pod bom bam i. W  
k ra ju ,  poza L ondynem , jed y n e  
sp raw o zd a n ie  o w iększe j szkodzie 
o trzy m an o  z do lnego  b iegu  T a ­
m izy, gdzie w zn iecono  po ża r w 
zb io rn ik ach  benzyny.

Do ty c h  w szy s tk ich  szczegółów  
k o m u n ik a t M is te rs tw a  L o tn ic tw a  
d a d a je  n a s tę p u ją c y  k o m e n ta rz :

Te a ta k i były n a js i ln ie js z e  od 
początku  w o jn y  i spow odow ały  
w ie le  s t r a t  w  lu d z iac h . N a 
ra z ie  z pow odu w ie lk ie j liczby  
w ypadków  w lu d z iac h , w  k tó ry ch

w iele je s t  lekk ich , m ożna podać 
ty lko  liczby p rzyb liżone.

O blicza  się  ilość z a b ity c h  n a  
400 osób, zaś ciężko ra n n y c h  n a  
1300 do 1400. J a k  się m ożną 
było spodziew ać, zew sząd n a p ły ­
w a ją  sp ra w o z d a n ia  o w ie lk ie j 
odw adze i spoko ju , ja k ie  w y­
kaza ła  ludność cy w iln a  podczas 
ty ch  nalo tów .

W  ciągu  d n ia  w czo ra jszeg o  
podczas ty c h  a tak ó w  s trąc o n o  88 
n ie p rz y ja c ie lsk ic h  sam olo tów , z 
teg o  74 p rzez  pościgow ce, a 14 
p rzez  a r ty le r ię  p rzec iw lo tn iczą .

S tr a ty  b ry ty jsk ie  w ynoszą 22 
pościgow ce, a le  p iloc i 8 m aszyn  
w y lądow ali bezp ieczn ie .

Polacy zestrzelili
11 samolotów niemieckich

K om unikat m in is te rs tw a  lo tn ic­
tw a  podaje do w iadom ości, że w 
czasie w alk sobotnich  nad Londy­
nem , polska esk ad ra  sp isa ła  się 
znakom icie w sta rc ia ch  nad 
w schodnim  obszarem  m ia s ta  o raz

nad  b ieg iem  T am izy. E sk ad ra  
polska zestrze liła  11 sam olotów  
n ieprzy jac ie lsk ich , w  tern osiem 
bombowców i trz y  pościgowce, 
tra c ą c  sam a je d n ą  m aszynę.

D odać należy , że pościgow ce z 
ob sad ą  p o lsk ą  s trą c iły  w p ią tek

Licha robota p. Goebbelsa
M in is te r In fo rm a c ji p ro f. 

S tro ń sk i zapy tany , co sądzi o n ie ­
m ieckich oszczerstw ach radiow ych 
p. Goebbelsa, jakoby  w nalocie na 
B erlin  sam olot polski nie zaw racał 
na  zachód z innym i, lecz k ierow ał 
się n a  wschód, by lądow ać i oddać 
się  w ręce niem ieckie, odpowie­
dział :

— K łam stw o tw ie rd zen ia  n ie ­
m ieckiego zostało już  n a jd o b itn ie j 
od p arte  przez B ry ty jsk ie  D ow ódz­
tw o Lotnicze, k tó re  stw ierdziło , 
że wogóle żaden sam olot polski nie 
b ra ł udziału  w  nalocie n a  B erlin .

J a k  w iadom o nie znaczy to, 
ja k o b y  sam o lo ty  po lsk ie  w  tym

czasie  próżnow ały . O szczerstw o  
n iem ieck ie  pad ło  w łaśn ie  w  ty ­
godn iu , w  k tó ry m  urzędow e do­
n ie s ie n ia  b ry ty jsk ie  s tw ie rd z a ły  
codz ienn ie  p iękne czyny lo tn ików  
po lsk ich . W y razy  u z n a n ia  d la  
n ic h  w  liśc ie  K ró la  Je rz e g o  VI 
do P . P re z y d e n ta  R z p lite j, a 
n a s tę p n ie  w  te le g ra m ie  M in is tra  
L o tn ic tw a  S ir  A rc h ib a ld a  S in- 
c la ir ’a, przem ów iły  m ocno do 
se rc  P o laków  w  W. B ry ta n ii, w  
K ra ju  i w szędzie w św iecie .

A le w a rto  s tw ie rd z ić , że to  
now e o szczerstw o  p ro p a g a n d y  p. 
G oebbelsa je s t— że ta k  pow iem  
— liche, ja k o esa m a ju ż  ro b o ta , bo

Karol na wygnaniu
N ieu da ly  za m a ch  na g ra n icy

B u k a r e s z t  8 w rześn ia .
D o n ies ien ia  na te m a t losów  i 

p rzyszłości ek s-k ró la  K a ro la  są 
sp rzeczne. Je d n o  z n ich  m ów i, że 
kró l K aro l p rzyby ł n a  g ra n ic ę  
ju g o sło w iań sk ą , p rzyczym  v  sp ec­
ja ln y m  pociągu  zn a jd o w ała  się  
jeg o  d łu g o le tn ia  p rzy jac ió łk a  p. 
L u p escu  o raz  39 osób św ity . 
K ról K aro l m a podobno udać się 
do S zw a jc a rii, p rzyczym  n iek tó re  
źród ła w spom inają , że zam ieszka 
w  L ugano . W  drodze n a  g ra n ic ę  
ju g o sło w iań sk ą  pociąg  był o s trz e ­
liw an y  p rzez  członw ów  Ż elaznej 
G w ard ii. Z am ach  n a  pociąg  
w ydarzyć się  m ia ł w  chw ili 
p rze jaz d u  pociągu  p rzez  T em es- 
w ar. S tra ż  pociągu  odpow iedzia ła  
ogniem  k ara b in ó w  m aszynow ych.

K ró l K aro l s ta ra ł  się  podobno 
b ezsk u teczn ie  o w izy nap rzó d  do 
T u rc ji ,  po tym  do H isz p an ii, 
w reszc ie  do E g ip tu . W końcu 
o trzy m ał w izę tra n z y to w ą  p rzez 
Ju g o sław ię .

W  B u k a re sz c ie  słychać, że kró l 
K aro l u d a  się  ze S z w a jc a r ii do 
po łudn iow ej A m eryki, gdzie m a 
p ięk n ą  posiad łość , ż e la z n a  G w ar­
d ia rozrzuciła  po m ieście ulo tk i,

k tó re  o sk a rż a ją  k ró la  K aro la  o 
zdeponow an ie  w  A ng lii 800 tys. 
fu n tó w  i o p o s ia d a n ie  ak c ji kom ­
p an ii k a n a łu  suezk iego  n a  sum ę 
40 ty s . fu n tó w  sz terlin g ó w .

G en era ł A n to n escu  w ydał 
ośw iadczen ie , k tó re  s tw ie rd z a , że 
zażądał od k ró la  K aro la  ab d y ­
k a c ji, ab y  u ra to w a ć  k ra j  od 
zupe łne j k a ta s t ro fy  i u ch ro n ić  go 
od w o jn y  dom ow ej, k tó ra b y  w y­
w ołała obcą in te rw encję .

G en e ra ł A n to n escu  w ysła ł 
dw ie depesze, k tó re  z d ra d z a ją , po 
ja k ie j lin ii pó jdz ie  p o lity k a  dyk­
ta to r a  R u m u n ii. P ie rw sza  d e­
pesza  sk ie ro w a n a  je s t  do H itle ra , 
d ru g a  do M usso lin iego .

. W  depeszy do H itle ra  gen. A nto ­
nescu pisze, “ iż p ie rw szą m yślą 
n a rodu  rum uńsk iego  w  te j k ry ­
tycznej chw ili je s t  m yśl o zapew ­
nie n iu  lojalności wobec w ielkiego 
narodu  n iem ieckiego.”

D epesza do M ussoliniego je s t 
znacznie k ró tsza . W spom ina 
ty lko o życzeniach R um un ii dla 
“ pow sta jącej na horyzoncie św ie t­
n e j gw iazdy R zym u.” .

N iek tó re  don iesien ia  su g e ru ją , 
że król K arol postanow ił udać się 
do K anady.

m ieści w  sob ie  sp rzeczność 
w ew nętrzną.

G dyby lo tn icy  po lscy  lądow ali 
dob row oln ie  u N iem ców , o d d a­
w ali im  sam olo ty  i d o s ta rc z a li 
im w iadom ości, to  oczyw iście 
N iem cy, czek a jąc  n a  d alsze  pod­
d a jąc e  się  sam olo ty , s iedzie liby  
cicho, ab y  n ie  budzić czu jnośc i 
wdadz lo tn iczy ch  po lsk ich  i b ry ­
ty jsk ich . A le, pon iew aż sam olo ty  
po lsk ie  n ie  p o d d a ją  się  i N iem cy 
dobrze w iedza, że n igdy  nie będa 
poddaw ały  się, w ięc n ic  n ie  ry zy ­
ku ją . . . oprócz z a rz u tu  k łam ­
stw a , k tó ry  je d n a k  n ia  je s t  d la  
n ich  now ością.

K łam stw o  to m a n a  ce lu  w zbu­
dzen ie  n ie u fn o śc i w ładz b ry ­
ty js k ic h  do lo tn ików  po lsk ich . 
Ju ż  w  czas ie  w alk  we F ra n c ji ,  
gdy  ty lko  lo tn icy  po lscy  zaczęli 
b ra ć  w n ich  udział, N iem cy 
p u śc ili n a ty c h m ia s t w rad io  
podobne k łam stw o  o ląd o w an iu  
dobrow olnym  sam olo tu  po lsk iego  
za lin ią  f ro n tu . T en  cel k łam stw a, 
a m ianow ic ie  w zbudzen ie  n ie u f ­
ności do lo tn ików  po lsk ich , 
św iadczy , że N iem cy w oleliby, 
ab y  lo tn icy  po lscy  n ie  la ta l i  lub  
m n ie j la ta l i ,  co lo tn icy  po lscy  
p rzy jm ą  n ie w ą tp liw ie  w esoło, 
ja k o  n ie z g ra b n y  ukłon zak ło p o ta ­
nego  w roga .

8 m aszyn n iem ieck ich , zaś w  
cz w artek  12.

R azem  te d y  w c iągu  o s ta tn ic h  
trz e c h  dni b itw y  p o w ie trz n e j n ad  
L ondynem  P o lac y  sam i z e s trz e ­
lili n a  sw oich  pośc igow cach  31
sam olo tów  n iem ieck ich .

J e s t  to  w yn ik  napraw ’dę im po­
n u ją cy , b io rąc  pod u w agę s to s u ­
nek  liczbow y lotników^ p o lsk ich  
do lo tn ików  a n g ie lsk ich .

T ym czasow e  
z m ia n y  

w  kom unikacji
M in is te rs tw o  K om un ikac ji do ­

nosi, że w sk u te k  so b o tn ich  w ie­
czo rnych  n a lo tów  p o w sta ły  
pew ne z a b u rz e n ia  w k o m u n ik ac ji 
lo n d y ń sk ie j, szczegó ln ie j w  po­
łudniow ym  i w sch o d n im  L on­
dynie. P rzesięw zię to  k rok i d la  
n ap raw y  szkód możliwfie n a jszy b ­
ciej, tym czasem  jednak  należało 
uruchom ić specja lne L in ie au to ­
busow e i zm ienić b ieg  n ie k tó ry c h  
lin ii.

P asa że ro w ie  pow inn i in fo rm o ­
w ać się  w  lok a ln y ch  s ta c ja c h . 
P o siad a cz e  b ile tów  sezonow ych 
będą m ie li p raw o  w yboru  lin ii 
okrężnej.

Od Redakcji
O trzy m u jem y  z L ondynu  i pro­

w in c ji zażalenia  na tra fia ją ce  się  
raz po raz opóźnienia w  dostarcza­
n iu  pism a. W y ja śn ia m y , że głów ną  
przyczyną  są zakłócenia w  ekspe­
d yc ji p ism a, w yw ołane a larm am i 
lo tn iczym i. P rosim y też C zy te ln i­
ków  o pobłażliwość, zapew nia jąc  
Ich, że s ta ra m y  się w ym ienionym  
u ste rko m  zaradzić.

Nowe proroctwa 
w sprawie inwazji

P ra s a  a n g ie lsk a  p o w raca  zno­
w u do sp raw y  ew en tu a ln y ch  
p ró b  in w az ji n a  A nglię , Z naw cy 
w ojskow i, piszący na łam ach pism  
a n g ie lsk ich , sk łonn i są  p rz y ­
puszczać, że p ró b y  in w az ji doko­
n a n e  z o s tan ą  ju ż  w krótce . M iędzy 
innym i w sk az u ją  oni n a  okres 
pom iędzy 13-tym  a  23-cim  w rześ­
n ia , ja k o  ok resem  szczególn ie 
n iebezp iecznym . W tym  to czas ie  
dzień i noc w y ró w n u ją  się, jeżeli 
chodzi o długość, będziem y m ieli 
do czy n ien ia  z p e łn ią  księżyca a

przyp ływ  brzegów  b ry ty jsk ic h  
będzie bard zo  w ysoki.

D on ies ien ia , ja k ie  n ad ch o d zą  z 
k o n ty n e n tu  św iadczą, że n a  te r e ­
nie okupow anej F ra n c j i  odby­
w a ją  się  u s ta w icz n ie  p róby  p rzy ­
gotow aw cze do in w az ji. N a d ro ­
g ac h  pó łnocnej F ra n c j i  p rz e su ­
w a ją  się  ty s iączn e  sam ochody  
dążące ku  w ybrzeżu  f ra n c u s k ie ­
m u i K anałow i la  M anche. N a 
sam ym  pobrzeżu  N iem cy ćw iczą 
lądow an ie  zarów no  w  c iąg u  d n ia  
ja k  i w c iągu  nocy.
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Przegląd prasy

44 Czechoslovak ” 
o Polsce

W sp ó łp raca  po lsko  - czecho ­
słow acka  n ie  je s t  je d y n ie  k w estią  
se n ty m e n tu , lecz k o n iecznośc ią  
geopo lityczną . P o d s ta w ą  w spół­
p ra c y  je s t  w za jem n e p o zn an ie  i 
p rz y ja c ie lsk a  w y m ian a  m yśli. 
D la  tego  od czasu  do czasu  
będziem y zam ieszczać w naszym , 
p iśm ie, n o ta tk i o a r ty k u ła c h  p ra sy  
czecho -słow ack iej, w y d aw an e j na 
obczyźnie.

Z rad o śc ią  w itam y  uw zg lęd n ie­
n ie  p rzez  londyńsk i ty g o d n ik  
czecho-słowacki “ Czechoslovak ” 
ru b ry k i, pośw ięconej sto sunkom  
z P o lską.

W  n u m erze  z dn. 30 s ie rp n ia  
r.b . n a  ry b ry k ę  sk ład a  się  a r ty k u ł 
o W ojciechu  K o rfan ty m , pod ­
k re ś la ją c y  p rz y ja zn e  s to su n k i 
K o rfa n te g o  z C zecham i, i in fo r ­
m a c ja  o w y m ian ie  w izy t m iędzy 
P re z . R aczkiew iczem  a  P rez. 
B eneszem , zam ieszczona  pod 
ty tu łe m  “ P o lsko-czecho-słow ac- 
ka  p r z y ja ź ń ” ; c iekaw y  a r ty k u ł 
p .t. “ N asze  w ałk i w P o lsce .” 
tr a k tu ją c y  o tw o rze n iu  się arm ii 
czecho -słow ack iej. N ie m ożem y 
n ie  podzie lać  w ra z  z a u to re m ż a lu , 
że ro zp o rząd zen ie  o u tw o rzen iu  
legionu czecho - słow ackiego w 
Polsce wyszło dopiero  w przede 
dn iu  w o jny : “ szkoda, że do tego 
w skrzeszen ia ducha g runw aldzk ie­
go doszło ta k  późno, k iedy  już  nic 
n ie  m ożna było zrobić ” . Mimo 
b o h a te rsk ie j w alki a rm ii polskiej, 
N iem cy w ta rg n ę li daleko w  głąb 
k ra ju . W  ty m  s ta n ie  rzeczy trze b a

było ew akuow ać k rakow sk i obóz 
czecho-słow ack i n a  w schód.

. N ie s te ty  część oddziałów  n ie  
d o ta rła  ju ż  do R u m u n ii i m u s ia ła  
zo s tać  n a  te ry to r iu m , okupow a­
nym  p rzez  S ow iety . . A u to r  a r ty ­
ku łu  z u zn a n ie m  p o d k reś la  sym ­
p a tię  sze ro k ich  w a rs tw  n a ro d u  
po lsk iego  i zau w aża , że “ w y­
d a rz e n ia  o s ta tn ic h  la t  p ow inny  
by  być d la  obu n aro d ó w  p rz e ­
s tro g ą  n a  przyszłość a w  chw ili 
obecnej sk ła n ia ć  do .zgodnego  
po łączen ia  sił.”

W  a r ty k u le  p .t. “  S m u tn y  los 
S łow aków ,” pełnym  sa rk a zm u  i 
o b u rze n ia  pod ad re sem  “ rzą d u  ” 
słow ackiego , p o ru szo n y  zos ta ł 
“ u d z ia ł n ie p o d le g łe j” S łow acji 
w w o jn ie  z P o lsk ą . W sp o m n ian a  
tu  zo s ta ła  bu d o w a s tra te g ic z n a  
d róg  d la  w o jsk a  n iem ieck iego , 
an ty p o lsk a  a g i ta c ja  s fe r  “ rzą d o ­
w ych ” i t.p ., z d ru g ie j zaś s tro n y  
— pow ażny opór ludności przeciw  
m obilizacji do w ojny z Polską.

Z in n y c h  a rty k u łó w  “ Gzecho- 
slovaka ” w arto  w spom nieć ocenę 
p ie rw szeg o  roku  w o jn y  p ió ra  d r. 
R ipki. D r. R ipk i za u w aż a  tu , że 
rok  1939-40 p rzy n ió s ł sp raw ie  
czecho - s łow ack ie j w i ę k s z e  
korzyśc i, n iż  rok  1914-15: u z n a ­
n ie  k o m ite tu  n a rodow ego  za rząd  
o râz  u tw o rzen ie  a rm ii.

P ism o  “ C zechoslovak  ” r e d a ­
g ow ane je s t  p rzez  B. B enesza. 
A d res  red a k c ji i a d m in is t ra c ji :  
54, K esw ick  R oad , L ondon, 
S.W .15.

Przem ówienie ministra
Slavika

P. Juraj S lav ik , by ły  poseł Czecho­
słow acji w  W arszaw ie, obecnie  
m in ister  sp raw  w ew n ętrzn ych  rządu  
czech o sło w a ck ieg o . w y g ło s ił przed  
kilku dniam i przem ów ienie z okazji 
pierw szej rocznicy utw orzen ia  
L egionu  Czeskiego w  Polsce.

Z u w a g i na w arun k i polityczne  
w  Polsce-—m ów ił— która  w  ciężkich  
chw ilach  sw ojej dyp lom atycznej 
w alk i n ie  m ogła  o tw arcie  popierać  
naszej sp raw y, n ie  m ożna było  
utw orzyć przed w ybuchem  w ojn y  
L egionu C zeskiego na ziem i polskiej. 
Jednakow oż P o lsk a  um ożliw iła  j 
u ła tw iła  p rzejście  naszych ludzi 
przez gran icę , pozw oliła  im grom a­
dzić się  w  K rakow ie i przedostaw ać  
się  na okrętach polskich z G dyni do 
F ra n cji.

Gotowi by liśm y  w ojow ać u boku

każdego przeciw ko w rogow i, który  
odebrał nam  kraj. T ym bardziej 
goto w iśm y  dzisia j w alczyć, jako  
sam odzielna czechosłow acka jed ­
nostka u boku pokrew nego narodu  
słow iań sk iego . G odziliśm y się  i na 
to, aby nasi -lotnicy w łączeni byli do 
polsk iego w ojska  i przygotow ali  
utw orzen ie  czesk o-słow ack iej jed ­
nostk i do walki u boku P olsk iej 
Arm ii.

K iedy w ybuchła w ojna, stw o rzy ­
liśm y  L eg ion  C zeski. N a si rodacy z 
W ołynia, w ierni sw em u narodow i, 
pom nożyli szereg i L egionu . W ielu  z 
w as, tu ta j obecnych, przyszło z 
P olsk i, gd zie  padli p ierw si w asi  
tow a rzy sze  broni, gd zie  czesk a  krew  
sp łyn ęła  w  obronie ziem i polsk iej. 
Ślubujem y, że pozostan iem y w ierni 
ideałom , za k tóre oni zg in ęli, że 
sp ełn im y nasz obow iązek do końca.

Prasa polska w Ameryce 
o Armii Polskiej

N a  tle  pobytu w K anadzie pułk. 
F ra n ciszk a  A rciszew sk iego , prasa  
polsk a  w  U .S .A . i K anadzie pośw ięca  
sporo m iejsca  tw orzeniu  oddziałów  
polsk ich  w A m eryce, oraz in form ac­
jom , że m oże ju ż  niedługo o tw a rty  
zo sta n ie  obóz w ojskow y im. T. 
K ościuszki, aby m ogli w  nim  ćw iczyć  
polscy  poddani, którzy p od legają  
ogólnej m obilizacji.

P ra sa  polska w  A m eryce szeroko  
kom entuje tą  w iadom ość. W iadom ośc i  
Codzienne,  w ychodzące w  C leveland  
piszą :

“ Szkoda, że stosunkow o późno 
przystąp iono  do tej pracy. W cześ­
niej do obozu poszłoby bardzo dużo 
ochotników  i dzisiaj byłaby w  K ana­
dzie porządna d yw izja  doskonałe  
w yćw iczonego  w ojska . B y li tacy , co 
w p ro st w p ra szli się  na służbę. 
C hcieli jech ać  n aw et sta rsi, w eteran i, 
m a ją cy  dośw iadczenie z poprzedniej 
w ojny. B y li m łodzi, co prosili o 
w y sła n ie  ich do K anady”.

D alej W iadom ośc i  Codzienne  ape­
lu ją  o rea lizację  tych  zam ierzeń, 
gdyż A m eryka niedługo przystąp i 
do m obilizacji, a P olacy , obyw atele  
polscy , n a tu ra lizu ją  się , .có pociąga  
za sobą ubytek kandydatów  do A rm ii 
P o lsk iej, tym  w ięcej, że “ w porów ­
n an ia  z innym i narodow ościam i 
w chodzącym i w  sk ład sp ołeczeństw a  
am eryk ańsk iego , w  tym  kraju  do 
ochotniczej służby w ojskow ej n a j­
w ięcej zg ła sza  się  Polaków . Od 1 
lip ca  w sam ym  ty lko  N ow ym  Jorku  
zg łosiło  się  do służby w ojskow ej 47 
P olak ów ”. W C leveland liczba ich  
rów nież je s t  pokaźna. “ Gdyhy 
zebrać w szystk ich  P olaków  w A rm ii 
Stan ów  Zjednoczonych, to na liczyło­
b y  się  praw dopodobnie, p iszą  TF¡'«- 
domości,  czw artą  cześć A rm ii, a prze­
c ież  P o lacy  stan ow ia  za ledw ie 4 proc. 
lu d n ośc i tego  k ra ju ”.

Sp raw ie tej sporo u w a g i pośw ię­
c a ją  inne p ism a polsk ie w  A m eryce.

D zie n n ik  d la  W s z y s tk ic h  z B u ffa lo

w  jednym  z artyku łów  na ten  tem at 
stw ierdza, “ że m łodzież polsk iego  
pochodzenia, urodzona i w ychow ana  
w  S tan ach  Z jednoczonych, n ie za tra ­
ciła  ducha rycersk iego  i c ierp i nad 
nieszczęściem  P o lsk i” .

Podobne u w a g i sn ują  A m e r y k a  
Echo  z Toledo, P i t t sb a rc sa n in  z 
P ittsb u rg a , N a r ó d  P o lsk i  z C hicago, 
N o w y  Ś w ia t  z N ow ego  Y orku, który  
w  jednym  z artyku łów  p isa ł o sta t­
nio: “ m ożliw ym  je st , że w  krotce  
dozwolona tu  zostan ie  rek ru tacja  
obyw ateli polskich , a m oże i ochot­
ników  am erykańsk ich . J eże li doj­
dzie do tego, to  Polon ia  A m eryk ań­
ska m usi się. p rzygotow ać do tego. 
P olon ia  A m eryk ańska m usi zebrać  
w szystk ie  sw oje  siły , aby w  tym  
m om encie dla S p raw y P olsk i i św ia ta  
przełom ow ej sp rostać  zadaniu  i 
spełn ić swój obow iązek . . . B ądźm y  
w ięc p rzygotow ani do czynu, gdy  
usły szy m y  zew  sta m tą d ”. —  “ Czas ” 
i “ G azeta K a to lick a” z W inn ip ęgu  i 
szereg  innych polsk ich  dzienników  i 
tygodników .

N a  tem at tén  do Św iatow ego  
Z w iązku P olaków  z Z agran icy  nad­
chodzą lis ty  od rodaków  w  A m eryce, 
d ające w yraz  raczej optym izm ow i 
co do przyszłego  rozw oju sp raw y  
oddziałów  polsk ich  na zachodniej 
półkuli.

Zaw odow e  
z ło d z ie js tw o

V ieh y ,  8 w rześn ia .
W edług  in fo rm a c ji n ad c h o d zą ­

cych z P a ry ż a  w ładze n iem ieck ie  
p rzen io s ły  do B e rl in a  n ie  ty lko  
o b raz  L e o n a rd a  da V inc i M onna 
L iza, a le  rów n ież  s ły n n ą  g rec k ą  
rzeźbę S k rz y d la teg o  Z w ycięstw a.

Londyn pod bombami
Wielkie naloty sobotnie

W  sobotę L ondyn  p rzeży ł 
n a jw ięk sz y  n a lo t  dz ienny  od 
ch w ili w y b u ch u  w ojny . Około 
500 bom bow ców  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich , e sk o rto w a n y ch  p rzez  p o śc i­
gow ce ty p u  M e sse rsc h m id t doko­
n a ly  u d e rz e n ia  n a  L ondyn 
od s tro n y  p o łu d n ia . N iep rz y ­
ja c ie lo w i udało  się  w zniecić 
p o ża ry  w  k ilk u  o b iek tach , a  żniw o 
śm ierc i było p o w ażn e: 400 z a b i­
ty c h  i 1700 ran n y c h .

N iep rz y ja c ie l n a d c ią g a ł n ad  
s to licę  A n g lii w  dw óch fa la c h . 
P o  całym  n ie m a l dn iu  zupełnego  
spoko ju , gdy  m ieszkańcy  L on­
dynu  z a s ia d a li do popo łudn iow ej 
h e rb a ty , roz leg ły  się  sy ren y  
a la rm o w e, sy g n a liz u ją c e  zb liża­
n ie się sam olotów  n iep rzy jac ie l­
sk ich . A p a ra ty  n iem ieck ie  u d e ­
rzy ły  n a jw y ra ź n ie j w  s tro n ę  
doków  n a  T am iz ie  o raz  in nych  
obiektów , położonych n a  po łu d ­
n iow ym  b rzeg u  rzekr. R adio  
n iem ieck ie , k tó re  n ad a w a ło  sw oje 
k o m u n ik a ty  w  c iąg u  n a lo tu  n a  
L ondyn  tw ie rd z iło , że n a  s to licę  
A ng lii rzucono  100 to n  bom b. 
K ażdy  bom bow iec n iem ieck i m ia ł 
za b ra ć  2 ty s . k ilo  bom b. B e rlin  
nazw ał d z ien n y  n a lo t n a  L ondyn 
“ r e p re s ją  za n a lo t n ocny  na 
sto licę  R zeszy ” . R ozgłośn ie n ie ­
m ieck ie s ta ra ły  się  w ytłum aczyć 
słuchaczom , że j e s t  to  począ tek  
rew an żu  za b o m b ard o w an ie  B e r­
lin a  i n ie  z a ta ja ły  b y n a jm n ie j 
fa k tu , że rz u c an o  bom by, gdzie 
p o p ad n ie . R ad io  n iem ieck ie  
podkreśliło , że p rze łam a n ie  
p ie rśc ie n ia  o b ro n y  L o ndynu  “w y­
m agało  ciężkich  ofiar ” .

O gień  dz ia ł p rzec iw lo tn iczy ch , 
k tó ry  ro zw in ą ł się  w ch w ili gdy  
sam u lo ty  n ie p rz y ja c ie lsk ie  zb li­
żały się  do L ondynu , był n a j ­

g w a łto w n ie jszy  z d o ty ch czas 
no to w an y ch . O dezw ały  się 
w szy s tk ie  b a te r ie ,  z n a jd u ją c e  się 
w  ob ręb ie  sam ego  L ondynu .

Bom by n ie p rz y ja c ie sk ie  spad ły  
w  n a jro z m a itsz y c h  p u n k ta c h , a 
m iędzy in n y m i je d n a  z e sk ad r 
n iem ieck ich  z rz u c iła  bom by n a  
to r  d la  w yścigów  psów . In n e  
sam o lo ty  n iem ieck ie  b o m b ard o ­
w ały  bo isko  d la  g ry  w p iłkę  nóżną. 
Z ty c h  tw óch  p rzyk ładów  w idać, 
że N iem cy w y k o rz y s ta li f a k t j ż e  
so b o ta  je s t  dn iem , k iedy  ty siące  
L ondyńczyków  spędza czas n a  
ro zm a ity c h  b o isk a ch  spo rtow ych .

B om by n iem ieck ie  sp ad ły  we 
-wschodnich d z ie ln ica ch  L ondynu, 
k tó re  na leżą  do n a jb a rd z ie j 
p rz e lu d n io n y ch  okolic m ia s ta , 
m iędzy in n y m i n a  obszarze  
E le p h a n t a n d  C astle . Bom by 
sp a d a ły  n a  ty m  o bszarze  n iezw y­
k le  g esto , . ro z d z ie ra ją c  domy, 
w y ry w a jąc  k r a te ry  i le je  w 
d ro g ac h , u sz k ad z a ją c  „śc iany  
kościo ła, w którego" podziem iach  
250 osób szukało  sc h ro n ie n ia . N a 
szczęście n ik t z osób z n a jd u ją ­

cych  się  w  sc h ro n ie  n ie  odn iósł 
r a n .

N iep rzy jac ie l używ ał w szelkiego- 
rodza ju  bom b: kruszących , zapa­
la jących , t. zw. koszyków  z chle­
bem  M ołotowa oraz bom b w ypeł­
nionych ropą.

N alo t w ieczorny i nocny był 
rów nież nalo tem  n a  w ielką skalę. 
Rozpoczął się on przed godziną 
9 -tą  w ieczorem  i p rzec iągnął n ie ­
mal do godziny 5 -tej ran o  wT n ie ­
dzielę. N iep rzy jac ie l w ykorzysta ł 
fa k t, że w czasie popołudnia udało 
m u się z bom bardow ać ob iek ty  
w ojskow e nad  T am izą (p rzypusz­
czalnie doki) i łuna  pożaru  s ta n o ­
w iła dla n iep rzy jac ie la  drogow skaz 
w  jego  dalszych a takach . M iesz­
kańcy L ondynu oglądali płom ienie 
pożaru  i słyszeli p rze jm u jący  
św is t ta k  zw anych bom b 
gw iżdżących. W ciągu  w alk  
sobotnich  s trącono  88 m aszyn n ie ­
m ieckich n a  22 s traconych  w  s ta r ­
ciach ap a ra tó w  angielsk ich . D w aj 
piloci ang ielscy  zdołali się  u ra to ­
wać.

Zmiany w rządzie 
Petaina

V ich y ,  8 w rześn ia .
Zm iany wr gab inec ie  f ra n cu sk im  

in te rp re tp w n an e  są  w  ten  sposób, 
że chodzi o to, aby odsunąć od 
w ładzy  i w pływ ów  osoby, k tó re  
m ogłyby się  okazać n iew ygodne 
d la  B e rlin a . I  ta k  np. u su n ię to  
m in is tró w  p. P ie tr i  i Y b arn eg a ray ,

Więcej typów samolotów
am erykań sk ich  p łyn ie  do A n g lii

N o w y Y ork , 8 w rześnia .
S am olo ty  am ery k ań sk ie , k tó re  

w ysyła się  do W . B ry ta n ii  na leżą  
p rzew ażn ie  do ty p u  B re w s te r  
B u ffa lo , k tó ry  je s t  pościgow cem  
jedno -m iejscow ym . R ozw ija  szyb­
kość do 500 km. n a  godzinę  i m a 
w ielk i p ro m ień  d z ia ła n ia . C u r tis  
Hawrk 75e, używ any  w lo tn ic tw ie  
f ra n c u sk im , o szybkości n ieco 
po n ad  500 km . z u zb ro je n iem  6 
k a ra b in ó w  m aszynow ych . C u rtis  
H e lld iv e r , dw um iejsF ow y d w u ­
p ła tow iec , używ any  do lotów  
nu rk o w y ch  (o d p o w iad a  on n ie ­
m ieckiem u J u  87b ).

P o n a d to  A m ery k a  d o s ta rc z a  
bombowców' ty p u  D oug las B os­
to n  o trzykołow ym  podw oziu ; 
m a k sy m a ln a  szybkość około 500 
km., p rzy p o m in a  on a n g ie lsk ie  
B lenheim y , a le  je s t  b a rd z ie j n o ­
w oczesny. D ru g im  bom bow cem  
je s t  m aszy n a  M a rtin  167, k tó rą  
za m a w ia li F ra n c u z i. O siąg a  on 
szybkość 520 km. W reszc ie  
w spom nieć w y p ad a  jed n o m o to ro - 
w y bom bow iec a ta k u ją c y  N o rth  
ro p  17. A m eryka d o s ta rc zy  po­
n ad to , jed n o m ie jsco w eg o  pośc i­
gow ca ty p u  Bell A irac o b ra  o szyb-

D ąsy sowieckie
K oła polityczne L ondynu zw ra­

c a ją  uw agę n a  fa k t, że Sow iety 
najw idoczniej p rzeżyw ają  fazę 
złego hum oru , jeżeli chodzi o 
A nglię. W  o sta tn ich  czasach 
Sow iety  m a ją  do A nglii p re te n s je  
a ż .o  trz y  rzeczy: po p ierw sze o 
zam knięcie ta k  zw anej d rog i bu r- 
m ańsk ie j, w czem A nglia  n ie  zasię­
g a ła  op in ii R osji sow ieckiej, w 
sp raw ie  należytości p ań s tw  b a łty c ­
kich w Londynie, oraz w  sp raw ie  
pochw ycenia sta tk ó w  handlow ych 
należących do p ań stw  bałtyck ich  
(m iędzy innym i p rzyaresztow ano  
niedaw no s ta te k  estońsk i n a  wo­
dach koło- C eylonu).

Ja k  wiadom o, W. B ry ta n ia  do­
tychczas n ie  uznała w cielenia 
trzech  p ań s tw  bałtyck ich  do 
obszaru  R osji sow ieckiej. A nglia  
n ie  zgodziła się  rów nież n a  p rze ­
n iesien ie  należytości p ań s tw  bał­
ty c k ich  z L o ndynu  do M oskwy, po ­
m im o uchw ały pow ziętej przez 
banki państw ow e trzech  k ra jó w  
bałtyck ich .

kości do 640 km. n a  godzinę, 
cz te ro m o to ro w y  bom bow iec C on­
s o l i d a t e d ^ ,  dw um otorow y p o śc i­
gow iec L ockheed  P . 38, m yśliw ­
ców C u r tis  P . 40, pościgow ców  
G ru m an  G. 3 , o raz  w odnop łatow - 
ców C o n so lid a ted  28.

k tó rzy  odnosili się  z n ie ch ę c ią  do 
R zeszy  n iem ieck ie j. M in is te r  
ko lon ii p. L ém éry , pochodzący  z 
M a rty n ik i, zo s ta ł u su n ię ty  z 
w zględów  raso w y ch  (p. L ém éry  
je s t  z p o ch o d zen ia  m u rzy n e m ).

Gen. W eygand  w ysłany  zo s ta ł do 
A fry k i, ja k o  g e n e ra ln y  d e le g a t n ą  
A fry k ę  pó łnocną. M in is tre m  
w o jny  zo s ta ł gen . H un tziger*  
k tó ry  byt szefem  f ra n c u s k ie j  ko­
m is ji roze jm ow ej.

R ów nocześn ie rząd  m a rsz a łk a  
P e ta in a  s ta r a  się p rze p ro w ad z ić  
n a  te re n ie  S tan ó w  Z jednoczo­
n ych  ak c ję  celem  odm rożen ia  
o lb rzy m ich  n a leży to śc i f r a n c u s ­
k ich  w  S ta n a c h  Z jednoczonych . 
O cen ia  się  je  n a  sum ę b lisko  
m il ia rd a  do larów . N ara z ie  rzą d  
am ery k ań sk i w a h a  się z u d z ie ­
len iem  zew olen ia  rzadow 'i m a r ­
sza łk a  P e ta in a  n a  t r a n s f e r  
o lb rzym ich  na leżnośc i f r a n c u ­
sk ich .

Niepokojąca sytuacja 
w Indochinach

Singapore, 8 prześnią.
W iadom ości n ad ch o d zące  z po ­

g ra n ic z a  In d o ch in  m ów ią, że 
oddziały  f ra n c u s k ie  toczą  w alkę 
z oddzia łam i M arsza lk a  C ziang- 
K ai-S zeka. O ddzia ły  ch iń sk ie  do­
konały  p o g w ałcen ia  g ra n ic y  
in d o c h iń sk ie j, n a  sk u te k  czego 
w o jsk a  f ra n c u sk ie  p rzy s tą p iły  do 
k o n tra ta k u  w  oko licach  rzek i 
C zerw onej i o d p a rły  C hińczyków .

Do te j ch w ili n ie  w iadom o, czy 
s ta rc ia  g ra n ic z n e  są początk iem  
ja k ie jś  o b sz e rn ie jsze j ak c ji, czy 
też  ty lko  p rze jśc io w y m i p o ty czk a­
mi g ran ic zn y m i: U porczyw e po­
g łosk i tw ie rd z ą , że F ra n c u z i 
zgodzili się n a  p rze m arsz  w ojsk  
ja p o ń sk ic h  p rzez  n ie k tó re  p ro ­
w in c je  In d o ch in . Z d aje  się 
za tym , że a k c ja  ch iń sk a  je s t  
pewmego ro d z a ju  odpow iedzią n a  
zgodę In d o ch in  w  s to su n k u  do 
Ja n p o n ii.

P ra s a  ja p o ń sk a  w y raża  zaniepo­
ko jen ie z powodu św ieżo zaw 'arte- 
go układu  ang lo-am erykańsk iego . 
P rzypuszcza się, że um ow a ta  
rozszerzy się  n a  te re n  O ceanu 
Spokojnego. Jedno  z p ism  uw aża, 
że “ stanow isko  A nglii i A m eryki 
w'obec Ja p o n ii s taw ać  się będzie 
coraz b ard z ie j stanow cze i n iep rze­
jed n an e .” P ism a  japońsk ie  nie 
u k ry w a ją  zan iepoko jen ia tak im  
obro tem  rzeczy i p rzew id u ją  n ie ­
bezpieczne zaostrzen ie  stosunków  
n a  D alekim  W schodzie. P ra s a  
jap o ń sk a  szum nie d a je  do pozna­
n ia , że “ Ja p o n ia  m usi s tać  się  
chorążym  św ię te j w ojny, k tó ra  
uw olni ludy  az ja ty ck ie  od p rze­
m ocy e u ro p e jsk ie j ” .

W edług o sta tn ich  doniesień, 
w o jska japońsk ie  przeszły w  oko­
licy T onkinu  g ran icę  Indochin , 
otrzym aw szy  zgodę w ładz f ra n c u ­
skich.

Schwarzwald płonie
B om bow ce b ry ty jsk ie  p rze ­

p ro w ad za ły  w  d a lszy m  c iągu  
m etodyczne b o m b a rd o w a n ia  
nocne ob iek tów  w R zeszy o raz  na 
te re n a c h  okupow anych . Bom ­
b a rd o w an o  s ta n o w isk a  dzia ł d a le ­
konosných  o raz  lo tn isk a  we 
F ra n c ji .  N a p o r t B oulogne 
rzucono  5 to n  bom b k ru szą cy c h  i 
zap a la ją cy c h . W  C zarnym  L esie 
ro z rzu co n o  liczn e  bom by z a p a la ­
ją ce , k tó re  w yw ołały nowe pożary  
i spow odow ały  w ybuchy  w śród 
u k ry ty c h  w  la sa c h  sosnow ych  
m agazynów  i obiektów . P o żary  
na  te re n ie  C zarn eg o  L asu  objęły 
za ró w n o  pó łnocny  je g o  k ra n ie c

ja k  część środkow ą, skąd  po ża r 
rozszerzy ł się  w k ie ru n k u  zach o d ­
n im , zb liża ją c  się  aż do b rzeg u  
R enu .

W zag łęb iu  R u h ry  b om bar- 
dow ano  liczn e  to ry  ko le jow e, 
bocznice itd . W okolicy  B e r lin a  
bom by an g ie lsk ie  spad ły  n a  
zb io rn ik i z ro p ą  i benzyną, 
um ieszczone n ad  b rzeg am i je z io r  
p o d b e rłiń sk ich .

W  sam ej s to licy  R zeszy bom by 
an g ie lsk ie  sp ad ły  n a  s ta c ję  e n e r ­
g ii e le k try c z n e j w  za ch o d n ie j 
części m ia s ta , n a  dw orce to ­
w arow e o raz  n a  zak łady  siln ików  
sam olo tow ych  zn a n e j spółki 
B.M.W.
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Nowa faza w alk lotniczych
nad Anglią

Przygotowanie terenu do in w az ji?
N a m a rg in es ie  nalo tów  dokona­

nych w sobotę i w  nocy z soboty 
n a  niedzielę, znaw cy lo tn iczy W. 
B ry ta n ii  w y sn u w ają  pew ne 
w niosk i co do przyszłości operacji 
pow ietrznych . Z daniem  ich w 
c iągu  m iesięcznych działań  flo ty  
p ow ietrznej Rzeszy, N iem cy usiło­
w ali za w szelką cenę w ykruszyć 
szereg i pościgowców b ry ty jsk ic h  
i uniem ożliw ić m yśliw com  an g ie l­
sk im  sku teczną akcję . E ksperc i 
ang ielscy  p rzy zn ają , że a ta k i n ie ­
m ieckie sk ierow ane n a  lo tn iska  
spowodowały szkody i s tra ty , ale 
żadne z lo tn isk  n ie zostało u n ie ru ­
chom ione n a  dłuższy okres czasu.

Z naw cy  lo tn iczy  W. B ry ta n ii  
s łu szn ie  w y ra ż a ją  p rzek o n an ie , 
że w szystk ie  a ta k i, j a k i e  
przypuszcza niem iecka f lo ta  po­
w ie trz n a  k ierow ane są  jed n ą  
m yślą a m ianow icie— przygo tow a­
n iem  te re n u  dla inw azji. S tale 
a tak i niem ieckie, ponaw iane z 
m onotonną reg u la rn o śc ią  trz y  a 
n iek iedy  cz tery  albo pięć razy  
dziennie, b iły  ja k  ta ra n e m  przez 
pełne dni 30 w lo tn iska  angielsk ie, 
w fo rm acje  pościgowców ang ie l­
skich, w  m ia s ta  nadbrzeżne. 
N iem cy, k tó rzy  w p ierw szych 
s ta rc ia ch  ponosili o lbrzym ie 
s tra ty , w o sta tn ich  dwóch ty g o d ­
n iach  zredukow ali te  s t r a ty  dosyć 
pow ażnie, albowiem  dokonali 
w zm ocnienia esk o rt pościgowców, 
tow arzyszących  bombowcom. O 
ile daw nie j 50 bombowcom tow a­
rzyszyło zaledwie lo lub 15 pości­
gowców niem ieckich, to  obecnie 
n iek iedy  30 bombowcom tow arzy ­
szy 30 albo i w ięcej pościgowców.
• N a lo ty  w c iągu  d n ia  t rw a ją  
p rzew ażn ie  k ró tk o : w g ra n ic a c h  
od 45 m in u t do 75 m in u t. W y­
n ik a  to  z fa k tu , że M e sse rsc h m id t 
ty p u  109, k tó ry  p rzew ażn ie  
s ta n o w i e sk o rtę  bom bow ców, 
m oże zn a jd o w ać się  w p o w ie trzu  
ze sw oim  zapasem  benzyny  w 
ta n k u  około 2 godzin . P on iew aż  
po drodze M e sse rsc h m id t s ta c z a  
w alk i, jeg o  za p as  b en zy n y  w y­
c z e rp u je  się zn aczn ie  w cześn ie j. 
D la teg o  m usi on za w ra ca ć  po 
godzin ie  lo tu  n ad  A ng lią . 
P o n a d to  M e sse rsc h m id t 109 
p o b ie ra  ze sobą a m u n ic ję  na 
za ledw ie cz te rd z ieśc i sek u n d  
u s ta w icz n eg o  o s trz e liw a n ia . To 
w łaśn ie  sp ra w ia , że bom bow ce 
esk o rto w a n e  p rzez  M esser- 
sc h m id ty  n ie  p rz e b y w a ją  w  c iągu  
d n ia  n a d  A n g lią  d łużej ponad  
g odzinę, a  m ak sy m aln ie  godzinę 
i k w a d ra n s .

Jeże li chodzi o n a lo ty  nocne, 
to  ro sn ą  w sw ej in ten sy w n o śc i, 
a lbow iem  N iem cy z y sk u ją  co raz  
to  now e i lic zn ie jsz e  załog i p ilo ­
tów , p rzeszk o lo n y ch  w  lo ta ch  
nocnych . J a k  s tw ie rd zo n o , w  
o s ta tn ic h  ty g o d n ia ch  k sz ta łco n o  
ty ch  pilotów  w znacznych ilościach

n a  o bszarze  w sch o d n ie j R zeszy. 
D a le j je d n a k  jak o ść  p rzeszk o ­
le n ia  n iem ieck iego , jeże li chodzi 
o lo ty  nocne , u s tę p u je  doskonałe j 
ja k o śc i p ilo tów  a n g ie lsk ic h . D o­
ty c h c z a s  n a p a s tn ic y  n iem ieccy , 
k tó rzy  dokonyw ali lotów  n ocnych  
n ad  L ondynem , k o rz y s ta li z w y­
b itn ie  pom yślne j pogody, a lb o ­
w iem  n ap rz ó d  św iecił ja s n y  
księżyc, a o s ta tn io  m am y u s ta ­
w iczn ie  g w ieźd zis te  n iebo .

Z naw cy lo tn iczy  W. B ry ta n ji  
s k ła n ia ją  s ię  rów nież do p rz y ­
p u szczen ia , że m iesiące  je s ie n i i

zim y będą szczegó ln ie  n iem ile 
i ciężkie d la  lu d n o śc i cyw ilne j 
W . B ry ta n ii. L o tn ic y  n iem ieccy  
p rz e la ty w a ć  b ęd ą  p o n ad  s tr e f ą  
c h m u r i m gły  za rów no  za d n ia  
ja k  w nocy. P ra k ty k o w a ć  oni 
b ędą b o m b a rd o w a n ie  z dużego 
p u łap u , co oczyw iście sp ra w i, że 
b o m b ard o w an ie  to  będzie nosiło  
c h a ra k te r  je szcze  b a rd z ie j p rz y ­
padkow y i że ludność cy w iln a  
c ie rp ieć  będzie pow ażn ie  z ra c ji  
ta k ieg o  sy tem u . N ależy  za tym  
po rzu c ić  ła tw e  złudzen ia , jakoby  
je s ie ń  i z im a k lad ly  k re s  m ożli-

j w ościom  b o m b a rd o w a n ia  p rzez  
lo tn ic tw o  n iem ieck ie . Z naw cy 
a n g ie lscy  ju ż  te ra z  p rzy g o to w u ją  

i w łasne  spo łeczeństw o  do tego , żc 
je s ie ń  i zim a będą w yjątkow o 
ciężkie^ i że życie w ielk ich  
ośrodków  A n g lii ze jd z ie  n ie jak o  
do podziem i w  b a rd z o  pow ażnej 
m ierze . R ów nocześn ie w sk azu je  
się, że p rze d łu ża jąc e  się noce 
będą g ra ły  n a  korzyść lo tn ic tw a  
b ry ty jsk ie g o , k tó re  będzie m ogło 
zap u szczać  się  zn aczn ie  d a le j w 
g łąb  te ry to r iu m  R zeszy  i bom- 
b ard o w ać  d łużej d an e  ob iek ty .

TA NIEC PRZYJAŹNI POLSKO-SZKOCKIEJ.

N asi żo łn ie rze  w  S zkocji ta ń c z ą  ja k o  “ h ig h la n d e r ’zy,”  a  S zko tk i o d b ija ją  k u ja w iak i.

Z DNIA 
NA D ZIEŃ

DOSADNE SŁOWA 
WIKAREGO

W ielebny C. V. W hipp, w ikary  
k ościoła  św . A u g u sty n a  w  L e icester  
w  sw oim  tygodn ik u  p arafia ln ym  
tak ie  oto -w ypow iedział m yśli:

Żaden p ilot R A F  nie pow inien  
w racać do dom u, poniew aż nie 
zn a lazł ob iektu  w ojsk ow ego , jako  
celu sw oich pocisków . R ozkaz d la  
pilotów  pow in ien  brzm ieć: zn iszczyć  
ich— i w  tym  kierunku należy  w y ­
tężyć w szy stk ie  w y s iłk i n aszych  
uczonych na w yn a lez ien ie  now ych i 
stra szn ie jszy ch  środków w ybucho­
wych.

Te sza ta n y  n iem ieck ie p rzy la tu ją  
do n aszych  m ia st i strze la ją  z kara­
binów  m aszynow ych  do naszych  
kob iet i dzieci.

,“ M am nad zieję, że R A F  będzie  
coraz m ocniejsze i zbom barduje  
N iem cy  na m iazgę. B yć m oże, że  
duchow ny n ie  pow in ien  m iew ać  
takich  m yśli, a le  ja  pójdę jeszcze  
dalej i pow iem  otw arcie , że chcia ł­
bym , aby N iem cy były  zm azane z 
m apy E uropy.

“ J e st  to podła rasa , która była  
nieszczęściem  E uropy przez ca łe  
stu lecia . N ie  będzie pokoju, dopóki 
H itler  i w szy scy , co w ierzą  w n iego, 
nie będą w y s ła n i do piekła, które je s t  
ich m iejscem  pochodzenia i ich 
o statecznym  m iejscem  zam ieszka­
n ia .”

T en środek używ an y  je s t  na 
w rażen ie  w śród parafian. T ylko  
znikom a m niejszość  by ła  zdania , że 
słow a te  b y ły  zbyt m ocne i dosadne, 
ja k  na duchownego.

PIGUŁKI
GOEKIÍ4GA

W południow o-zachodniej A n g lii  
znaleziono po jednym  z nocnych  
nalotów  k ilk ad ziesią t pudełek z p ig u ł­
kam i. K ażde pudełeczko zaw iera ło  
4 do 5 p igu łek . Z zachow aniem  
w szelkich  ostrożności zan iesiono je  
do laboratorium  chem icznego i ta m  
okazało się, że j e s t  to po prostu  
krochm al tap iok i.

T en środek u żyw an y  je s t  na  
uspokojenie podczas ataków  nerw o­
w ych.

W idocznie lo tn icy  n iem ieccy m uszą  
brać “ na w zm ocnien ie ” w  spot­
kaniach z pościgow cam i a n g ie lsk im i.

M ieszkańcy m iasteczka  w pobliżu  
jednej z baz R A F  byli n iezw ykle  
źdzw ieni w idokiem  M esserschm itta  
109, który  sw obodnie la ta ł nad lo t­
n isk iem  bez przeszkód ze strony  
a r ty ler ii przeciw lotn iczej. P ości- 
gow ce R A F u  la ta ły  dokoła M esser­
schm itta , a ta k o w a ły  go , a le  nie  
u ży w a ły  sw oich karabinów  m aszy­
now ych.

T ajem nica  w yk ry ła  się  niedaw no. 
Ten M esserschm itt w y ląd ow ał 
nieuszkodzony i obecnie używ an y  
je s t  przez instruk torów  bazy do 
praktyk i w  w alkach  pow ietrznych . 
J e st używ an y  jak o  cel dla ślepych  
nabojów.

Przemówienie gen. Hallera
na otwarciu g im n azju m  polskiego

P odaliśm y  p a rę  dni tem u  k ró tk ie  
sp raw ozdanie z uroczystości 
o tw arc ia  p ierw szego g im nazjum  
polskiego n a  te re n ie  A nglii. W 
u zu p e łn ien iu  tego  sp ra w o z d a n ia  
podajem y poniżej p rzem ów ienie 
M in is tra  Gen. B ro n i Józefa  
H allera , k tó ry  w im ien iu  Rządu 
o tw ie ra ł w ym ienione g im nazium .

* * *
Rząd polski— m ówił gen. H aller 

— poď kierow nictw em  g en e ra ła  
S ikorskiego, św iadom y swoich 
w ielkich  obowiązków, gdziekol­
w iek się zn a jd u je , n ie  zan iedbu je  
sp raw y  w ychow ania i szkolnictw a, 
rozum iejąc dobrze, że od dobrego 
w ychow ania, od dobrej szkoły w 
w ielk iej m ierze zależeć będzie 
przyszłość N aro d u  naszego.

—  A w ięc tu , n a  z iem iach  
W ielk ie j B ry ta n ii, dzięki g o śc in ­
ności ta k  serdecznej, ja k ie j tu  
do zn a jem y  o raz  dzięki pom ocy 
ta k  R ządu  K ró lew sk iego  ja k  i 
sp o łeczeń stw a , ju ż  w k ró tce  po 
p rzy b y c iu  m ógł P o lsk i K om ite t

O byw ate lsk i pod p rze w o d n ic t­
w em  p. G enera łow ej S ik o rsk ie j 
za jąć  się  m łodzieżą p o lsk ą  n a  te j 
now ej e m ig ra c ji i m ógł je j  dać 
w tym  in te rn a c ie  m ożność b y to ­
w an ia . W  im ien iu  R ządu  sk ładam  
podziękow anie ca łem u K om ite­
tow i, zw łaszcza p. G enera łow ej 
S ik o rsk ie j i p. K onsu low i P o z n a ń ­
skiem u.

—  O bow iązkiem  zaś pod leg łe­
go m i u rzęd u t było s tw o rze n ie  
uczeln i g im n a z ja ln e j i lic ea ln e j, 
ab y  m łodzieży p o lsk ie j dać 
możność kon tynuow an ia , w zględ­
n ie  ukończen ia  rozpoczętych  
stud iów . Z o rg an izo w an iem  te j 
uczeln i z a ją ł się  p. p ro f. d r. 
Je d lic k i, ja k o  K iero w n ik  D ziału  
O św iaty . W czora j m iałem  
m ożność odbycia  p ie rw sz e j za sa d ­
n icze j k o n fe re n c ji z p ro fe so ra m i 
i w ychow aw cam i, k tó rzy  o b e jm u ­
ją  tę  p laców kę p o lsk ą  szko ln ic tw a 
n a  obczyźnie, o d d a jąc  n a  u sług i 
N aro d u  p o lsk iego  i R z p lite j sw o ją  
Wiedzę i n a jle p s z ą  w olę, św iadom i

w ie lk ie j odpow iedz ia lnośc i p rzed  
B ogiem  i N arodem .

N astęp n ie , p odk reśliw szy  w 
języku  ang ielsk im  znaczenie, jak ie  
w  d z iedz in ie  zb liżen ia  po lsko- 
b ry ty jsk ie g o  m ieć będzie ta  
now a p laców ka, i po w y rażen iu  
wdzięczności Rządow i Jego  K r. 
M ości, o raz  tym  w szystk im , 
k tó rzy  do p o w s ta n ia  te j p laców - 
ski się p rzy czy n ili, G en. H a lle r  
zw rócił się do m łodzieży tym i 
słow y :

A  te ra z  zw rac am  się  do W as 
m łodzi k o ch a n i P o lacy . N ie ­
w ie lk a  W a s tu  g a r s tk a  m łodzieży 
po lsk ie j k sz ta łc ić  się  będzie i 
p rzygo tow yw ać do o b y w ate l­
sk iego  życ ia  i czynu w  ' P o lsce , 
gdzie po te j w ojnie ogrom ne 
z a d a n ia  b ęd ą  m u sia ły  być w y ­
ko n a n e . N iec h a j będzie W am  
ra d o śc ią  każdego  dobrze  p rz e ­
ży tego  d n ia  i dobrze  spe łn ionego  
obow iązku uczn iow sk iego , N ie ­
chaj W am , m łodym  Polakom , 
p rzy św ieca  p iękny  cel o s ią g n ię ­
c ia  ja k n a jw ię k sz y c h  w arto śc i

c n ó t , w ie d z y , o r a z  u r o b ie n ia  
c h a r a k te r u  s i ln e g o  i p ię k n e g o .  
N ie c h  W a sz e  z a c h o w a n ie  s ię  i 
W a sz e  p ra ce  b ęd ą  g o d n e  ty c h  
b o h a te r s k ic h  c z y n ó w  w a lc z ą c e j  
P o ls k i ,  k tó r a  ś w ie c i  ś w ia t u  
c a łe m u  p r z y k ła d e m  p a tr ia ty z m u  
i o f ia r n o śc i.  N ie c h a j  B ó g  b ło g o ­
s ła w i  W a m , m ło d z i, i c a łe j  
u c z e ln i .

K o ń c zę  s ło w a m i W y s p ia ń s k ie g o  
z V e n i C r e a to r :
“ Z estąp św ia tło śc i w  zm ysłów  

m rok,
Dobądż serc n aszych  zapał z łon,
B y  człow iek  przem ógł c ie lska  

trok
I m ocen w zn iósł się  w  m ęski ton.
O dwołaj w roga  z naszych dróg,
W pokoju pokój zbaw czy nam.
Pow ied ziesz  nas W ieszczący  Bóg,
P rzejd ziem y cało  złość i kłam .
Z wól przez Cię w  Tobie O jca znać,
Zwól, by był przez C ię póznan  

Śyn.
Zwól w  T obie św ia tło ść  sw jatu  

dać,
Zwól z w ira ą  w ieków  podjąć  

czyn .”

ANGLIA PRACUJE 
SPOKOJNIE

Z nany dziennikarz am erykańsk i 
K nickerbocker p isze o sy tu a cji w  
A n glii.

“ A n g lia  krw aw i, a le  nie u gm a  
się  przed nieprzyjacie lem . P ra sa  
niem iecka przechw ala się , że flo ta  
pow ietrzna R zeszy zrów n ała  z 
ziem ią  w iększość m ia st i portów.

W przeciągu  o sta tn ich  48 godzin  
zw iedziłem  w szystk ie  porty  od 
M argate  do P ortsm ou th , przeprow a­
dziłem  w yw iad y  w  policją , ze stra ż­
nikam i obrony przeciw lotn iczej. 
R ozm aw iałem  z ludnością i u zysk a­
łem  pełny  obraz w arunków  życia  tej 
najciężej dotkniętej części A n g lii. 
Dochodzę do w niosku , że A n g lia  
zn iosła  dobrze najcięższe naloty.

Szkody, w yrządzone w  stoczn iach , 
dokach, urządzen iach portow ych są  
zdum iew ająco m ałe. Ż egluga odbywa  
się  w  dalszym  ciągu , pom im o prze­
chw ałek  niem ieck ich , że w ielk ie  porty  
.leżą w  ruinie.

S zary  człow iek , biedny _ robotnik, 
który  ucierp ia ł najw ięcej w  tych  
nieludzkich nalotach , je st  najbardziej 
zaw ziętym  i n ie zdradza żadnej 
ochoty do poddania się.

N ie  u lega  k w estii, że życie ludzkie  
zejdzie coraz bardziej do podziem i i 
że w ie le  dom ów zniknie jeszcze  z 
pow ierzchni, ale A n g lia  będzie dalej 
pracow ać i prow adzić w alkę .”
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Wiadomości z  Kraju

Z okupacji niemieckiej
P .A .T . p o d a je  sz e reg  w iad o ­

m ości z o k u p ac ji n iem ieck ie j w 
P o lsce . W iadom ości te  pochodzą 
z końca s ie rp n ia . P o d a je m y  je  
pon iżej.

W edług  pogłosek k rążący ch  w 
S ztokho lm ie, N iem cy  ro z s trz e la ć  
m ieli w D achau P re zy d e n ta  m ia s ta  
W arszaw y S te fa n a  S tarzyńsk iego .

G azeta niem iecka “ T h o rn e r  
F re ih e i t  ” .w ydaw ana w T o run iu  
donosi, że 26 s ie rp n ia  “ Sonder- 
g e r ic h t ” w Bydgoszczy skazał na 
10 m iesięcy w ięzien ia W andę 
G ołębiow ską, o sk a rżo n ą  o o p isy ­
w an ie w liście p ry w a tn y m  o k ru ­
cieństw  niem ieckich.

“ W a rsch a u er Z eitung  ” donosi, 
że 28 s ie rp n ia  ‘ S o n d e rg e rich ť  ” w 
K rakow ie sk aza ł na k a rę  śm ierc i 

■Andrzeja Raźnego i J a n a  Srokę 
za posiadan ie  b ron i palnej.

N iem ieck i “ S o n d e rg e r ic h t ” 
sk aza ł 24 s ie rp n ia  na k a rę  
śm ierc i A dam a L ew andow sk iego , 
la t  33. za rzekom e znęcan ie  się w 
k w ie tn iu  roku  bieżącego  nad  
T re u h a n d le re m  i m łynarzem  
m ie jscow ości O żańsk  w pobliżu 
J a ro s ła w ia . O sk arżen ie  rów nież 
op iew a, że L ew andow sk i s ta w ia ł 
opór ż a n d a rm e rii n iem ieck ie j. 
W yrok  zo s ta l w ykonany.

Ten sam  “ S o n d erg erich t ” w 
Rzeszowie skazał n a  k a rę  śm ierci 
Z y g m u n ta  Ś w id ra  i H en ry k a  
S kow rona, oskarżonych  o rz e ­
kom y b andy tyzm , k tó ry  u ja w n ił 
s ię  w tym , że p o s trz e lil i oni n ie ­
m ieck ą  w artę , p i ln u ją c ą  kolei 
że laznych .

“ W a rsc h a u e r  Z tg  ” donosi, że z 
ok ręgu  k rak o w sk ieg o  od l is to ­
p a d a  1939 roku  w ysłano  n a  ro ­
bo ty  do R zeszy n iem ieck ie j 71 
ty s ięc y  ludzi. “ W a rsc h a u e r  Z tg ,” 
'p o d k reśla jąc  ten  fa k t. s tw ie rd z a  
i zadow olen iem , że w okręgu  k r a ­
kowskim n iem a ju ż  w ięcej bezro­
bo tnych .

Panowie Polacy 
w Anglii . . . .

Nasza firma ubiera 
w i e l u  w a s z y c h  

rodaków.

P .  G. A N D E R S O N ,
L T D .

K r a w c y  cyw iln i  i w o jsk o w i

29 SACKVILLE ST. 
L O N D O N  - - - W . l

Niedaleko P tcccdilh

Teleton GERrard 2586

N iem cy z a rząd z ili o s ta tn io  
w zm ocn ien ie  k o n tro li n ad  życiem  
k u ltu ra ln y m  i a r ty s ty c z n y m  na 
ob szarze  G en e ra ln eg o  G u b e rn a ­
to rs tw a . W prow adzony  zo s ta ł 
p rzym us re je s tro w an ia  się w szyst­
k ich  m a la rzy , rzeźb ia rzy , a k to ­
rów , m uzyków , a iito rów  d ra m a ­
tycznych  i p isa rz y  o raz  d z ien ­
n ik a rz y  i red ak to ró w .

D la uw idocznienia, że N iem cy 
są  u p rzy w ile jo w an i w  W a rsz a ­
w ie, niem iecki za rzad  tram w ajó w  
ogłosił, że N iem cy  o p ła ca ją  wr 
tra n rw a ja c h  w a rsz a w sk ic h  ty lko  
połow ę b ile tu .

W ob ręb ie  G en e ra ln eg o  G u b er­
n a to rs tw a  zap ro w ad zo n o  o g ra ­

n ic ze n ia  opałow e. M iędzy innym i 
z a b ro n io n o  u ży w an ia  koksu  d la  
c e n tra ln e g o  og rzew an ia .

“ W a rsc h a u e r  Z e itu n g  ” og łasza  
zakaz w yw ozu m e ta li i s z la c h e t­
n y ch  k am ien i o raz  w szelk iego  
ro d za ju  b iż u te rii z obrębu .G ene­
ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a .

W ładze n iem ieck ie  za b ro n iły  w 
o b ręb ie  G en e ra ln eg o  G u b e rn a ­
to rs tw a  p u b lic zn y c h  lu b  p ry w a t­
nych zabaw  tanecznych , począw­
szy od 20 s ie rp n ia . Z akaz ten  
do tyczy  za rów no  lu d n o śc i p o l­
sk ie j ja k  i N iem ców .

C iechocinek  p rzem ian o w an o  
n a  H erm a n n sb ad .

Amerykanie kupują
wieże

Pawilonu polskiego w  N ow ym  Yorku
Ja k  donosi p ra sa  polska w USA, 

i  w Now ym  Y orku u tw orzony został 
K om ite t A m erykanów  P rz y ja c ió ł 
Polski, w skład k tó rego  w chodzą : 
m a jo r  L a G u a rd ia  g u b e rn a to r  
Lehm an, Al S m ith , Thos. H. Mc- 
Inn ern ey , G rover A. W halen, 
H arvey  D. G ibson, R obert Moses 
i inn i, a  k tó ry  m a na celu zakup ie­
n ie paw ilonu polskiego i pom nika
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Berlin a taku je  
S zw ajcarie

Z u rych , 8 w rześnia . 
W ładze szw ajcarsk ie  zaniepo­

kojone są stanow isk iem , za ję tym  
przez B erlin  z powodu przelotów  
bombowców7 b ry ty jsk ic h  w drodze 
do W łoch ponad te ry to riu m  S zw aj­
ca rii. B erlin  tw ie rd z i, że p ro tes ty , 
k tó re  S zw ajcaria  złożyła w Lon­
dynie, są  zby t łagodne i że tego 
rodza ju  p ro te s ty  “ nie u ra tu ją  
neu tra lnośc i S zw a jc a rii.”

P a n u ją  obawy, że Rzesza zechce 
w ykorzystać  tę  sp raw ę dla doko­
n an ia  now ego nacisku  n a  S zw aj­
ca rię , a naw7ét dla p rób  inw az ji w 
sto sunku  do Szw7ajca rii.

kró la Ja g iłły  i ofiarow anie ich 
Nowem u Yorkowi.

W ieża p aw ilo n u  po lsk iego  i 
I  pom nik pozostałyby na zawTsze na 
m iejscu , gdzie d z is ia j się zn a jd u ją , 
jako  p am ią tk a  udziału  60-ciu 
p ań stw  św ia ta  w w ystaw ie  no­
w ojorsk ie j i jako  w ieczny pom nik 
p rz y ja ź n i p o lsk o -am ery k ań sk ie j.

P oszczegó lne ta rc z e  brązow e, 
z ja k ic h  sk łada  się w ieża, będą 
zak u p io n e  przez n a jw y b itn ie j­
szych A m erykanów , k tó ry ch  n a ­
zw iska będą w y ry te  n a  zak u p ia - 
nych  p rzez  n ich  ta rc z a c h . 
O czyw iście, ta rc z e  te  p o zo s tan ą  
n a  m ie jscu . P o zatem  n azw isk a  
ofiarodaw ców  . będą w y ry te  na 

j ta b lic y  u s tóp  wieży.
P ien iąd ze , u zy sk an e  w7 ten  spo- 

j  sób, p ó jd ą  n a  p o k ryc ie  naleźno - 
jśc i za p aw ilo n , o raz  n a  zakup  
pom nika. W ten  sposób  spo- 

I łeczeństw 7o am ery k ań sk ie , sam o 
p rzyczyn i się uo p o w sta n ia  na 
za ch o d n ie j pó łku li n a jtrw a lsz e g o  
p o m n ik a  p rz y ja ź n i obu narodów .

.J

W zrost chorób 
we W loszech
Z urych , 8 w rześnia . 

W iadom ości, nadchodzące z 
W łoch m ów ią, że n ask u tek  b rak u  
żywności panu jącego  we W łoszech, 
zaznacza się w7zro s t choroby 

¡zw anej pellag rą . Choroba ta  
i pow sta je  na tle n iedostatecznego 
I odżyw iania.

Grożą a ta k iem  na 
k on tr  tor  pedo wce

Z urych , 8 w rześnia . 
R ad io  n iem ieck ie  n a re szc ie  

ośw iadczyło , że A n g lia  o trzy m u je  
k o n tr to rp e d o w c e  z A m eryki. 
S p eak e r  ra d ia  b erliń sk ieg o , om a­
w ia ją c  tę  sp raw ę, pod k reślił, że 
“ k o n tr to rp ed o w ce  am ery k ań sk ie  
w y jech a ły  do A ng lii, a le  n ie  
dopłynęły  je szcze  do brzegów  
a n g ie ls k ic h ” .

R ad io  n iem ieck ie  podało, że 
je d n o s tk i f lo ty  w o jen n e j Rzeszy 

j n iem ieck ie j z n a jd u ją  się  na A t­
la n ty k u  i po d ejm ą w alkę z kon- 
tr to rp e d o w c a m i.

Komunikat Polskiego  
Czerwonego Krzyża

Zarząd G łów ny P o lsk iego  C zerw o­
nego K rzyża kom unikuje:

P o lsk i C zerw ony K rzyż z a ła tw ia  
sp r a w y ,  zw ią za n e  z  p o szu k iw a n iem  
osób  na teren ie  P o lsk i i w  krajach , 
okupow anych przez N iem cy , oraz w  
krajach  neutralnych . W e w szystk ich  
tych sp raw ach  m ożna kierow ać zapy­
tan ia  do P olsk iego  C zerw onego  
K r z y ż a ,  3, B en t in ck  S t r e e t ,  London,  
W .l ,  podając dokładne dane o osobie 
poszukiw anej (w  sp raw ach  d otyczą­
cych osób w ojskow ych  należy  poda­
w ać stop ień  w ojskow ego posukiw a- 
nego i jeg o  o sta tn i przydział).

P olsk i  C ze rw o n y  K r z y ż  p o śred ­
nic zy  w  p rze sy ła n iu  w iadom ośc i  do 
P o lsk i  i kra jów  okupow anych przez  
N iem cy. K rótk ie w iadom ości do 25 
słów -P olsk i Czerw ony K rzyż prze­
sy ła  za  pośredn ictw em  M iędzy­
narodow ego K om itetu  C zerw onego  
K rzyża w  G enew ie ( O płata prze­
syłk i do G enew y w yn osi 6 pensów, 
które należy  za łączyć  w  pocztow ym  
kuponie m iędzynarodow ym ). Poza- 
tym  Polski C zerw ony K rzyż z a ła t­
w ia  w szelk ie  form alności, zw iązane  
z przesy łan iem  lis tó w  przez f .  Cook. 
(O płata  za lis t , przesy łan y  tą drogą, 
pobierana przez f. Cook, w ynosi 2 
szy lin g i, lub 2 i poł szy lin ga , o ile 
l is t  j e s t  w y sy ła n y  pocztą  lotn iczą . 
O płaty należy  p rzesy łać  w  zw yk łych  
znaczkach pocztow ych lub w  B ritish  
P ostał Order.)

W obec licznych zap ytań  o ko res­
pondencję  z  p o lsk im i  j eń ca m i  w  obo­
zach w  N iem czech ,  P olsk i Czer­
w ony K rzyż w y ja śn ia , że z jeńcam i 
m ożna korespondow ać bezpośrednio, 
w y sy ła ją c  k a rty  pocztow e lub jedno- 
stronicow e l is ty  (bez znaczka pocz­
to w eg o ), które się  w rzuca do zw y ­
kłych sk rzynek  pocztow ych.

A dresow ać n a leży  jak  następ u je:  
P rison ers o f  W ar P o st-K r ieg sg e ­
fa n g en en p o st. N o stam p -geb ühren-  
ŕrei. P o lish  P rison er N r. . . .Szarża, 
N azw isk o , Im ię .O flag , lub S ta la g  
N r...............G erm any-D eutchland.

Jako adres zw rotn y  nadaw cy  
m ożna podaw ać adres P.C.K. w  L on­
dynie.

In dyw id ualne p a czk i  ż y w n o ­
śc iowe d la  j eń có w  po lsk ich  w  N i e m ­
czech  P o lsk i C zerw ony K rzyż w y ­
sy ła  za pośrednictw em  B ryty jsk ieg o  
C zerw onego K rzyża-op ła ta  za  1 
paczkę żyw nościow ą 5 kg . w yn osi  
10 szy lin gów .

P olsk i C zerw ony K rzyż sta ra  się  
przyjść z pom ocą żyw nościow ą oraz  
odzieżow ą i tym  jeńcom , k tórzy  nie  
posiad ają  w  W ielk iej . B ry ta n ii  
krew nych, łub znajom ych , op ła ca ją ­
cych indyw idualne paczki żyw no­
ściow e: w sze lk ie  ofiary na ten cel 
należy  k ierow ać bezpośrednio do 
P olsk iego  C zerw onego K rzyża, 3, 
B entinck S treet, London, W .l—  
W ydzia ł Jeńców.

P oniew aż do P o lsk iego  C zerw o­
nego K rzyza p rzesy ła n a  je s t  często  
korespondencja dla osób, których  
adresy n ie są  odnotow ane, w szy scy , 
którzy  rejestrow ali sw oje ad resy  w  
karto tek ach  P o lsk ieg o  C zerw onego  
K rzyża proszeni są  o rejestrow anie  
każdej zm ian y  adresu.

W razie  zap ytań  w  spraw ach  n ie­
poruszonych w yżej P olsk i C zerw ony  
K rzyż udzielać będzie każdorazowo  
m ożliw ie w yczerpujących  in form a-
cji- - . .

Polsk i C zerw ony K rzyz prosi 
w szystk ich , k tórzy  zw racają  się  do 
P olsk iego  C zerw onego K rzyza l is ­
tow nie o za łączen ie  znaczka poczto­
w ego na odpowiedź.

Komunikaty
PRAW NICY POLSCY, PR ZEBY­

W AJĄCY ZAGRANICĄ,
w inn i przesłać M in isterstw u  S p ra­
w ied liw ości, 79, P ortland  P lace, L on­
dyn. W .l. następ ujące  dane d la celów  
rejestracyjn ych  :

1. Im ię i nazw isko. 2. Rok uro­
dzenia. 3. S tan  rodzinny. 4. S to ­
sunek do słu żb y  ' w ojskow ej. 5. 
D yplom , w zg l. stop ień  naukow y (z  
podaniem  uczelni). 6. Z awody w yk o­
nyw ane po ukończeniu studiów  
praw niczych, 7. O statni zawód  
oraz m iejsce jego  w ykonyw ania. 
8. Specjalność zaw odow a i pozaza- 
wodowa. 9, Z najom ość obcych ję z y ­
ków . 10. Obecne za jęcie  i adres.

W IELkT  KONCERT W 
OGNISKU POLSKIM

W sobotę, dn. 14 w rześn ia  r.b.. o 
godz. 3.30 p.p. w O gnisku P olsk im  
odbędzie się  w ie lk i koncert pośw ię­
cony W arszaw ie, p.t. “ W arszaw a w  
pieśn i i słow ie  ”.

S zczegóły  podane będą w  prasie. 
B u fet 6d.

ZARZĄD STOW ARZYSZENIA  
PRAW NIKÓW  POLSKICH

W Zjednoczonym  K rólestw ie  m i- 
niejszym  podaje do w iadom ości 
członków  S tow arzyszen ia , że :

1. biuro Zarządu S tow arzyszen ia  
m ieści się  w  lokalu R ady N arodow ej i 
R. P., obecnie 23, B eaum ont S treet. : 
London, W .l,  za ś od. d. 18 w rześn ia  | 
r. b.— 39, P ortland  P lace, London, 
W .l, i je s t  czynne w czw artk i w  
godz. 18-19;

2. sk ładki członkowskie_ należy  
przesy łać  co m iesiąc  do biura Z a­
rządu na im ię  Skarbnika p. W itolda  
Ł ęgow sk iego  przekazem  pocztowym  
( “ P o sta l O rd er”) lub też  znaczkam i 
pocztow ym i ;

3. Z arząd S tow arzyszen ia  poczynił 
sta ra n ia  o zorgan izow an ie  kursów  
język a  an g ie lsk iego  i prosi członków, 
pragnących  uczęszczać na te  ku rsy , 
o n iezw łoczne skom unikow anie się  z 
W iceprezesem  Zarządu p. W ójcickim  
(b iuro R ady N arodow ej R. P ., 23, 
B eaum ont S treet, London, W .l,  tel. 
W E L beck 7203).

4. w  najb liższym  czasie  rozesłany  
j zostan ie  do członków S tow arzyszen ia  
I kw estion ariusz, k tóry  należy  nie- 
I  zw łocznie w yp ełn ić  i przesłać do 
t b iura Zarządu.

GDZIE JADAĆ W L O N D Y N IE ?

K A H N ’S. — Polska restauracja, 
także kuchnia rytualna. B u fet z 
przekąskam i. Sk lep  kolonialny przy 
restau racji. 5-6. Sherwood St., і 18, 
Denm an St., P iccad illy  Circus, 
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polsk ie potraw y, usługa  
m ówiąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie do oółnocy.

GDZIE M IESZK AĆ W L O N D Y N IE .

CLIFTO N  HOTEL,
W elbeek Street,

W.l.
T elefon: W ELbeck 6881. W ygoda  
i dom ow y tryb życia. Pokój ze 
śn iadaniem  od £2.2.0 tyg . Pokój z 
pełnym  utrzym aniem  od £3.5.0.

M A R T I N  H A R E

P O L O N E Z
Przekład A ntoniego. Jaw nuty24)

S treszczen ie  d otychczasow ego  prze­
b iegu  pow ieści:

P aństw o D ovem ount postanow ili 
s ię  rozejść. N a  czas przeprow adza­
n ia  rozwodu uznali oni za stosow ne  
oddalić dzieci od dom u i d la tego  w y ­
sy ła j?  je  do sw ych dalekich krew ­
nych  w Polsce, Reyów, z którym i 
pok rew ieństw o sięg a  jeszcze  czasów , 
g d y  w ym aw iane z an g ie lsk a  naz­
w isk o  “ Dovem ount ” brzm iało Dow- 
m unt i należało do polskiej rodziny, 
która po pow staniu 1831 roku zn a­
lazła  się  na em igracji. P. W alenty  
R ey który zajm u je się  sporządza­
niem  kata logu  zbiorów Pałacu  
Ł azienk ow sk iego  m ieszka ze swą  
rodziną w P a łacu  i tam  też za jeż­
dżają młodzi gośc ie  z A nglii. . W 
pierw szych  dniach pobytu w7 obcym  
m ieście  i w  now ym  otoczeniu  dzieci 
czu ja  sie  nieswmjo.

Głos K aro la  za łam ał się. N ie 
m ógł mówić d a le j, a w iedzia ł 
doskonale , że W erka  śm ieje  się  z 
niego. R óżnica jed n eg o  ty lko  
roku  m iędzy tym  dw ojgiem  
dzie liła  ich ja k  m ost, k tó reg o  n ik t 
z n ich  nie p o trafił p rzekroczyć. 
W erk a  była zby t m łoda, aby  
zrozum ieć , że K aro l c ie rp ia ł n a  
p raw d ę. K aro l byl w ściekły, że 
j e s t  da le j je szcze uczniak iem . 
Ileż  by dał za to, by być dorosłym

m ężczyzną i c ie rp ieć  d la  d o jrza le j 
kob ie ty , d la  kogoś, kogo m ożna 
n a p ra w d ę  opanow ać i okiełznać, 
u k ara ć  gdy  trz e b a , d la  kob ie ty , 
k tó ra  p o tra fi uczynić m ężczyznę 
b ezb rzeżn ie  szczęśliw ym . . .

W ściekał się  n a  s ieb ie , że w odzi 
go za nos sm a rk a ta , chodząca 
jeszcze  do szkoły, w ogóle je szcze 
ż a d n a  k o b ie ta  ot, z ie lone jab łko . 
Jeże li chce, ażeby  w n ie j się 
kochać, to  p o w in n a  p rz y n a jm n ie j 
n ie  zak ładać gum ek n a  w a r­
koczach ! O łówek chem iczny , 
k tó ry  w łożyła do u s t pozostaw ił 
f io le to w ą  p lam ę n a  je j  w arg ac h . 
N ie z w ra c a ją c  uw ag i n a  K aro la  
W erka  o tw orzy ła  p am ię tn ik  i 
po d ję ła  n a  now o p isan ie .

N ag le  w eszła c io tk a , w k ap e ­
lu szu  n a  głow ie i zaw o ła ła :

— W yglądasz , m oje dziecko, 
ja k  n ieb o sk ie  s tw o rzen ie . W erka, 
m a rsz  do łazienk i. U m yj się  p rzed  
k o la c ją , z a sm a ro w a n a  je s te ś  ca ła  
a tra m e n te m  i chem icznym  ołów­
kiem . Co się  s ta ło  z k o k a rd ą  we 
w ło sach ?  Czy znow u ją  zg u b iła ś?

RO ZD ZIA Ł X I 
Kaz dosta ł lis t  od m atk i. W ziął 

go ze sobą, wychodząc na spacer.

C hciał przeczytać lis t w p arku . 
N ie śpieszyło m u się do czy tan ia  
w iadom ości od m atk i. N a dworze 
było zimno, chociaż nie spadł 
jeszcze śn ieg . Każdy m arzy ł o 
nade jśc iu  śn iegu . Gdy spadnie 
na ziem ię, będzie cieplej i 
p rzy jem n ie j.

P a n i Rey tłum aczyła przybyszom  
z A nglii, ja k  szczęśliwe będą za­
jące  na L itw ie , k iedy spadnie 
śnieg, głęboki n a  m e tr  zgórą , ok ry ­
w ając  w szystko ja k b y  ciepłą, b ia łą  
p ierzyną. W sp iżarn i m arzło 
w szystko naw et w  ciągu  dnia. 
Dzieci n ie  w idziały  jeszcze n igdy  
n a  w łasne oczy ta k ich  dziwów ja k  
śc ię te  m rozem  m leko, a lbo  za ­
m a rz n ię ta  zupa.

N ieliczni ty lko  przechodnie p rze­
suw ali się przez p a rk . S pacer nad 
kanałem  n ie był zby t wesoły, albo­
w iem  brakow ało  słońca. To też 
Kaz sk ierow ał się ku południow ej 
śc ian ie  d ługich  budynków , gdzie 
m ieściły  się o ran żerie  i szk larn ie . 
T am  otw orzył l is t  od m atk i.

M adeline  sk re ś liła  ten  lis t w 
s ta n ie  w ie lk ie j ro z te rk i. W idać 
było, że w szystko , do czego się 
b ie rze , j e s t  d la  n ie j ciężkim  
m ozołem . Rozw ód n ie p o su n ą ł 
się  a n i n a  krok, chociaż w szystko  
p o zo rn ie  było za ła tw io n e . 
O kazało  się, że M ad elin e  była 
zby t len iw a, ażeby pójść do adw o­
k a ta  i p rosić  go o w drożenie 
kroków  sądow ych. O czyw iście 
m ia ła  ocho tę pozbyć się m ęża, a le  
rów nocześn ie  b rzy d z iła  się  i bała

p an icz n ie  w sze lk ie j p ro c e d u ry  
p ra w n e j. Z ^ d ru g ie j strony , n ie  
m ogła pozw olić n a  to, aby  dzieci 
pozostaw ały  bez końca w W a rsz a ­
w ie zd a la  od m atk i.

M adeline  była p rze k o n an a , że 
sąd  p rzy z n a  je j  dzieci. Jeże li 
chodzi o có rk i— to  w ied z ia ła  
doskona le , co z n im i zrob ić . A le 
ja k  w ychow ać sy n a?  M yśl o tym  
bo la ła  j ą  i m ęczyła. M ąż n ie  
za jm ow ał się  zu p e łn ie  p rzy sz ło ś­
cią K aza, n ie  m ia ła  się  kogo 
po radz ić . N ie w ied z ia ła  naw et, 
gdzie p rzeb y w a je j mąż. Je d y n ą  
d ro g ą  p o ro zu m ien ia  była d ro g a  
przez ad w o k a ta . W praw dzie  
p rzy w y k ła  do d ług ich  n ieo b ec­
ności m ęża, je d n ak ż e  n ig d y  n ie  
była od cię ta  od n iego  tak  zupeł­
nie.

A może je d n a k  będzie lep iej, 
je że li o jc iec  w eźm ie do sieb ie  
K aza?  P rzec ież  m ały  tá k  bardzo  
p rzy p o m in a  o jc a !  K az n ie  zdaw ał 
sob ie  sp raw y  z m yśli, ja k ie  n ie ­
pokoiły  je g o  m afkę w  chw ili 
p is a n ia  tego  lis tu . Był zby t 
m łody, ażeby  zrozum ieć, że m a tk a  
ch c ia ła  p ro s ić  go o pom oc.

Z l is tu  m a tk i d o ro zu m ia ł się 
syn  całk iem  w y raźn ie , że c h c ia ła ­
by, ab y  zo s ta ł p rzy  o jc u . Czuł 
je d n ak , że o jc iec  n ie  p ra g n ie  tego  
n ad m ie rn ie . K az n ie  p o tra f ił  
je szcze  pogodzić się  z ty m  co 
będzie, jeże li o jc iec  je g o  ożeni 
się  nanow o. D la n iego  m ałżeń­
stw o  było p rzed e  w szystk im  
cerem o n ią , n a  k tó rą  jed z ie  s ię  w 
b ia łym  sam ochodzie , n u d z i się  w

kośc ie le  i z a s ta n a w ia  się  nad  
tym , czy n a  uczcie  ś lu b n e j będzie 
szam p an  i lody z ow ocam i. N ie 
m ógł zrozum ieć zupe łn ie  n ie b ez ­
p ie cz eń stw  i pow agi m ałżeństw a.

To p ra w d a , d ru g a  żona może 
n iew ie le  znaczyć d la  o jca , a le  
m aco ch a  je s t  to  rzecz, n a d  k tó rą  
trz e b a  się zastanow ić .

Złożył l is t  m a tk i i w su n ął go z 
pow ro tem  .do k ieszen i. Tępy 
sm u tek  i opuszczen ie  sp ad ły  na 
n iego  ja k  w ilg o tn a  m gła. P o ­
m yślał, że może to  n ap ra w d ę  
szkoda, że w ogóle p rzyszed ł na 
św ia t. Ni ety l ko nie p o tra fił 
zdecydow ać i p o stan o w ić  do kogo 
należy , a le  w iedzia ł, że gdzieko l­
w iek  pó jdz ie , ta m  sp o tk a  się  z 
n iech ęc ią  i po  ja k im ś  czas ie  będą 
go m ie li p o p ro s tu  dosyć. J a k  to  
s tra s z n e  być dzieck iem  i m usieć 
p rzysto sow yw ać się  do ro zm a i­
ty ch  ludzi ! C hcia łby  n ap ra w d ę  
m ieć kogoś, k toby  go ch c ia ł 
zachow ać p rzy  sobie. P ań s tw o  
R ey ch c ie li zachow ać p rzy  sobie 
K aro la , chociaż, n ie  był n aw e t 
synem  p. R eya, ty lko  jeg o  żony. 
K aro l m ia i w szystko , czego dusza 
m oże za p rag n ąć . R zecz ciekaw a, 

j n ie  żyw ił d la  p a ń s tw a  Reyów  an i 
j c z ę śc i- te g o  u czu c ia , ja k ie  żywił 

d la  sw oich  rodziców  Kaz. K aro l 
był łekkoduchem , k t ó r e m u  
w szystko  p rzychodziło  ła tw o  i 
k tó ry  n ie  dbał o n ic  sp e c ja ln ie .

(d .c .n .)

1 P rin ted  for th:, “ D zienni^ Polski ' by St. 
I C lem ent’s Press, P o rt u sa ! St.. S trand . W.C.2.


